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Tomsk w rekach czerwona! armii! 
Nieudały zamach na Denikin;?!

Pracować lub zniknąć!
Lwów, 30. grudnia.

W czasie obecnej ksmpanii wyborczej we 
Franryi, wygłosił M.l era> d mowę, w której w 
ten sposób określił położenia swego k ra ju : 
„W czasie minionej wo ny Francya stała wobec 

gad n ićm i: Zginąć lub zw ciążyć I Teraz po za­
warciu ‘■'o oj u na żucs $ię zagadnienie nowe: 
wytwarzać lub zni-n ć 1’

P roduiie ou disparait e!
Toż ’s m o  uli malum n e tylko we Francyi 

jest  po'ącą kw styą dnia. Wszysikie narody, bio­
rące ud iai w uojn  e, a zwłaszcza wszys kie kra­
je przez wojnę znis czone, m us-ą z j c!ną świa 
dom ścią p izy są . ić do rozwiązaniu teg • zaga 
dnienia. Mieś ! się w n em: „być albo nie być*' 
doby powojennej, jak w wys Iku orężnym mie­
ściło s ę  „być aloo n:e być" wojennego okre u. 
Dla Polski sprawa jest więcej skomplikowana, niż 
dla Francyi, jklyż naród nasz w o ecnej > hwili 
•nus; jes cze ob te za u n ia  podejmowcć rów ie- 
ieg'e: walczyć, a' y nie zginąć, produkować, by 
nie zn kn ć.

T en równoczesny wysiłek wojenny ł poko­
jowy nie jest jednak nadludzką niemożl wośc;ą 
Mus my i możemy pogodz ć jedno z drug em, 
4 je li zada iu podołamy, nie będziemy jeszcze 
uni atem w cyw lizowanym świeeie. Wojna jaką 
iarr, k on ie iz iość  narzuci a, po hłania dużo sił 
i środków, lecz nie pochłania wszystk c-i. lSbe 
,T ożemy się n prz^ < ł d skarżyć, że wciągnęła Jo  
pracy wszystkie zdrowe ręce. Wiemy debrze, źe 
porn’mo powołania pod broń b'i->ko milionow j 
»rmii mamy jeszcze w  k rv u  tłum  bezrobotnych, 
talem  rą ■ be czynny h lub zatrudnionych dora­
źnie pr. cą bez .żyteczną jedyni • dla nadania po- 
zorów z a u b  u o rzymywanej jałmużnie. Wiemy 
także, źe na przy dzia ie, ekwipowanie, ■ nawet 
i żywi nie ; asze jo  żołn er-a  na froncie d o t id — 
niestety — w bardzo mał j m iewe pracują ręce 
polskie, co bardzo z rniejsza nieza’eżność armii 
niepodległej Polski i zwie 's z a  groź ę zawarty 
w em u’t me u : wytwa zać lob zn.knąć. Pol­
skie ręce w czas e ol up^cyi niemieckiej praco 
wały w Niemczech w f brykach, kopalniach i na 
r li, zwiększając prcduki vę cb ą i zasilając obcą 
arm ’ę. Pracowały również i w Rosvi z tym sa­
mym ujemnym lub io n a jrn ie i  ob< jętnym .wyni- 

k‘m dla kra u. Jak ■ j ńcy, uchodźcy czy naiem- 
robotnKy, służyliśmy obcym pańi wom, wzn a 

(Ciąg aatezv na 2-snej).

Tomsk wpadł w ręce czerwonej armii 20 b. m-|!
Dwa sztaby w niewoli. Nieprzeliczony materyał wojenny zdobyty!

W*eden, 30. grudnia. r wych nie opuściło m iasta i poddało się wojskom
(Tełef.) feul Bolszewicki komunikat mnsktew 

ski donosi, żc Tomsk zoatał zajęty 20. hm. przez 
armie bolszewickie. O koło 70 oddziałów wojs.ko-

sowieckim. Sztab II dywizyi syberyjskiej, a fc-kże 
sztab I armii został w zię.y do niewoli. Zdobyć* 
ołbrzymia, trudna do oMiczema.

N ie u d a ly  zam ach  n a  Den ihina!
Berlin. 30 grudnia. 

(PAT.) „Deutsche Allg. Ztg.“ donosi za 
„Prozorem ", że n* Dertkkia wykonano fam ach,

z  którego on, wyszedł caio, zaś adjurant jegro *o- 
stał zabity. Daj szych szczegółów brak.

Konowalec podnosi rewoltę przeciw Denikinowi!
W kdeń, 30. grudnia. 

(Tełef.) (u). W edług doniesień nadchodzących 
z Bukaresztu, w Szeregach siczowników galicyi- 
skich, którzy przeszli na stronę armii ochotniczej,

panuje wieik’e niezadowolenie. Galicyjski korw  
KOnowaica odmówił wypełnienia rozkazu gen 
Dragomirowa 1 podniósł rewoltę przeciw władzy
Denikirjfe,

Armia czerw ora posunęła s!ę o 60 w;orst
na południe od Kijowa1

Wiedeń, 30. grudnia. I Obuchowo 1 Germankówkę l znajduje sie obecni 
(Tełef.) (u). Z Moskwy donoszą: Armia czer-J około 60 wiorst na południe od Kijowa, 

woiia zajęła pod Kijowem Koźiatyn, Ustlnówkę,

LITWINOW JUŻ ROKUJE Z 0*GRADYM.
Wiedeń, 30. grud iia.

(Teter.) (u). Z Moskr^y iskrow© donoszą: Ro- 
kow Jfia  pokojowe między Litwinowem a 0 ‘Gra- 
dym rozpoczęły się na nowo. Rzad francuski na­
dal jest przeciwny prowadzeniu rokowi-ń z Ro- 
syg sowiecką

CZICZERIN GROZI RZĄDOWI WĘ.G.
REPRESALIAM1.

Wiedeń, 3»J grudn a.
(PAT.) B. K. iskrowo z Mockwy. Cziczerin 

wysiiwował radyotelegraiii do rządu węgierskie- 
gb, w  którym grozi najstrasznejszem] represaiia- 
mł na wypadek, gdyby wyrok śmierci, wydany 
na Ottona Korwjua, został wykonany.

KRAKÓW ZAGROŻONY ZAMKNIĘCIEM GAZU
Kraków, 30 grudnia.

(Telef.) (G) Jak podają dzenniki, brak węgj« 
daje się w Krakowie odczuwać coraz dotkliwiej 
z dniem każdym, a zwłaszcza w gazowni miej­
skiej. Dyrektor gazowni wyjechał w tej sprawie 
do C eszyna, c e ’eTti .poczynienia zab egów o do- 
sir*eczne zaopatrzenie gazowti . O ileby ta jego 
interweneya była bezskuteczna, gazownra z dnien 
1 stycznia będzie zmuszoną zamknąć dopływ 
gazu.

W KRAKOWIE 15" MROZU.
Kraków, 30 grudnia.

(Telef.) (G) Mróz doszedł tu wczordi do 15* C 
Dziś rano panuje siny  mróz.

I
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pając Ich ekonomiczną 1 militarną odporność. : < < 
■urno, jak służyliśmy w obcem  i wrogiem w<,jo u, 
,)rzelewa;ąc krew za sprawę m ocars'w  zbiorczych.

Polski robotnik, zarówno jak polski żoł- 
ilerz, spełniał wiem e swe obowiązki i nie przy- 
jparzał kłopotu swej zwierzchności, póki ta była 
iw  erZchnością. W niemieckich fabry ach amuni- 
iyi w c-asie wojny pracowali wyłącznie roLotni- 
ty z rosyjskiego zaboru, oraz kobiety. To umoż- 
iwiło mocarstwom centralnym po" ołanie do 

szeregów całei ludności męskiej, aż do 17-letn'ch 
włącznie.

Państw o pols’ ie bynajmniej nie wyzyskało dla 
sw ych ce lów  m ilitarnych ca łsg o  matc. ryału ludz­
kiego, jakim rozporząd/a. J e sz c z e  i dziś u nas 
nie widać t go, co było zjaw iskiem  p o w sz e 'h- 
nem w państwach w alczący n, (w Pols<e tylko 
w Galicy! i Poznańskiem ), aby wi iok m żczyzny 
ubranego po cywi nemu bvł osobliwością, oraz 
aby kobiety musiały zastępować mężczyzn w 
obsłudze k lei, poczt, tramwajów i t. p. Mamy 
więc jeszcze do rozporządzenia dużo sił robo 
czych; m ogl b śmy Dracować nietyiko dla wojny, 
lecz i dla pokoju.

Nie robimy ani jednego, ani drugiego.
W kpżdem dobrze • zorganizow anem rad- 

U wir wcjiio, choć wielu zabija, wielu także 
svwi.

U r i s  zabija — jak wszędzi : — ale nie 
żywi nikogo. W s-akże słyszeliśmy niedawno, że 
nawet ciej łą  odzież dla żołnierza na froncie 
mamy otrzymać z zegrm icy. A pr.ie ;ież nasze 
własne fabiyki przed wojną i w czasie wojny 
jeszcze dostarczały materyałów na bieliznę i 
mundury dla wojsk obcych. Niem y zdew asto­
wali u nas fabryki, lecz n e  wez/stkic. Niektóre 
obrócili na własny użyiek i kazali im nracować 
dla swojej arm i.

W pierwszym roku wojny, gdy juz m ocar­
stwa centralne zagrożone byty blckadą głodową, 
zarówno niemieckie, jak aus‘ryackie władze oku 
pacyjne pilnowały, aby każdy kawałek ziemi zo­
stał uprawiony i obsiany. Konie wojskowe wypo­
życzano do uprawy roli, sprowadzano nawe 
pługi paro *e tam, gdzie ii wentarza pociągowego 
orakło. Dopiero, gdy wojna tię  pizedłużala, a 
niepodległość Polski zos ała urzędowo u nana, 
z ( ze,:o wynikaia w bliższej lub dalszej < rzy 
szlości perspektywa wycofania s ę  z okupowane 
go tervtoryum, zaczęła s ę  na w iel-ą s alę go­
spodarka rabunkowa, rekwirowanie zboża na siew, 
koni roboczych itp. Tyl o w kraju nieprzyjaciel 
sk ni, w którym niema się długo popasać, pro 
wadzi się wojnę w ten sposób, bez myśli o 
jutrze obgryzając do korzenia chwi'owe żerowi­
sko. — N kt je 'nak nie stosuje tego systemu 
we własnej oj. syźnie.

Zawueszan e lub w s'rzym yw an:e proaukcyi w 
państwie wa czącem grozi przegrani m wojny, 
nawet w państwie zwycię-kiem przegraniem po­
koju. Jeśl te  ‘y dziś we Francyi, były socyalis a 
Miller ,nd nawołuje swych rodaków do wy ężo. 
nej pracy i piętnuje jako zdradę stanu hamo­
wanie Wytwórczości, gdyż ono ojczyźnie zagładą 
grozi, jakże silnym ęłose n nawoływać trzeba 
naród polski, którego losy dotąd w a-ą clę i n 
szalach wojny i na szala, h konferencyi * koio 
wych.

Czeka na nas ogrom rracy , jeśli wolność 
odzyskana n ema być złudą, jeśli ziemie oswo­
bodzone naszym orężem nie m ją od nes od 
prść i na nowo uto ąć w zamęcie i barbarzvń 
stwie, z k 'órego się wydobyły. I my mamy kraj 
do odbudowania, mamy olbrzymie ob. z .ry zie i 
pokryte ruinami, zarosłe chwastem kii.koletnwm, 
spustoszone i bezl .dne. W Mińszcuyźme s n  z 
ległe tereny dotąd odrutowane i pop zecirant 
rowami lub z mienione w jakieś stepy cizik e. W 
(lal cyi w schcd iej n jżyżniejsze w świecie zie 
lnie leżą odło iem. A w miasta h brak mąki, 
chlebu, cukru — choć o' gi naszym cukrem An 
; lia żywiła nietylno swą ludm ść, lecz pono i 
prosięta. Len tak zwany rosyjski, lecz uprawiany 
na Litwie i B isłorusi, przerabiany był nietyiko 
w na zych, : z w śląs ich tkalniach. M;,my bo­
gactwa w ziemi i na ziemi i jedynie ty ik :-pracy 
potrzebo, by z nich stworzyć dobroby Sia wie 
lomilionowej ludności. Aie póki ręc robocze 
trwają w bezczynności, nędza musi trawić naród 
i kraj zamieniać w pustkowie. Nie ma r,.. t • ra­
dy i lekarstwa ani u zwycięs1 iej koalicy;, ani w 
rewolucyjnej Rosyi, l tu i tam te sam  c oć w

„GAZFTA W IECZORNA”._____________
ś*

różn"m  stopniu c erpienla i braki, które wojna 
powodowała, a które tylko praca wytężona po­

wetować i uleczyć może.
Ze wszystkich reform  społecznych, jakie 

mają świat zbawić i odnowić, żadna nie jest tak 
cudotwórcza i tak decydująca dla losu państw ! 
narodów jak ta, do której naw ołuje M iilerand t 
„Pracujcie!1* Kto pierwszy wuźmie się do wytę

Akcya pr?eciwep!demiczna 
i wojskowości

Projekt współpracy prof. K albana. — lnicya ty wa 
na tęspi.ale. — Nowe szpitale i kolumny ep demi

środki pieniężne. —
Lwów, 30. grudnia.

Z memoryałów, złożonych m inisterstwu 
zdrowia p blicznego, pozwalamy sobie wy­
jąć najistotniejsze szczegóły, tyczące się 
współpracy władz cywilnych z wojskowymi 
organami sanirarnymi w sprawie zwalczania 
chorób epidemicznych w wschodniej części 
Małopolski.
(ze t) Zasadniczy zwrot w sprawie walki 

z tyfusem plamistym zaszedł od chwili, kiedy to 
prof. dr. He ryk Halb n spisał z delegatem  mi- 

isterstwa zdrowia publicznego drem  Frenknerem  
projekt w półpracy C kad iru  z władzami woj- 
skowemi. W edle ni go tedy :

W al1 a z ch rob.im za aźnemi wśród ludno 
ści cywilnej na terenie Dowództwa frontu gali- 
c jskiego i DOG. podlega min st rstwu zdrowia 
publicznego, które też jest jedynie odpowiedzial­
ne za stan tej w- Iki

Organem wyk nawczym ministerstwa zdro­
wia publ. w prawie walKi z chorobami zakaz­
ie mi, a specyaime z durera ptam isum , jest eks- 
pozytuia Cekaduru we Lw.>we. Cekadur prowa- 
Izi i k ordynuje działalność wszystkich instytu- 

cyi, dzia ając^ ch w tym samym < elu, a więc 
instytucyi „Ju  a", Czerwonego Krzyża i t- P- 
.lajowych i obcvch towarzystw.

Celem  uwzględnienia pracy na polu zwal- 
zania epidemii i uwzo ędnienia interesów woj- 
ka po!s k i e g w  skład Cckad tru wchód ą o b .k  

orzedstawicieli ii siytucyi, zaangażowanych czyn­
nie w walce z durem i lamistym, także reprezen­
tanci Dow. frontu ■ alicyj kiego i DOG, lw w- 
skiego, zam inow an i przez odnośne dowództwa.

Reprezentanci władz wojsko ' ych są łącz .i- 
Irami między szefami sani ornymi dow ództw a a 
C ekalu r-m , w którym zasia Ingą a równych pra­
wach z i nymi c z ło n a m i. Przez nich odnoszą 
się w łrdze oojskaw e z u szeL imi wnioskami do 
wa'kl z epidem  ą wśród ludności cywilnej, a w 'ęc 
/a-ów no co do ogólnego pla tu, jak i co do dzia* 
alnoś'"i poszcz gólnycn zakł dów C ekad-ru .

Wszystkie cywiine z ik tcd  sanitarne i szpi­
talne, zwalcz ące choroby zak ź te  na tfren .e  
wschód ;iej części Małopolski udz el *j..ą swej 

op iek i p rzedew szystk iem  lu d n o śc i 
cyw ilnej.

W miarę potrzeby jed .ak i moż- ości obo- 
wiąz ne są przy m ouać także cho yc.it ż łn ieriy  
i jeńców oraz przeprowadź ć na życz nie właci 
wojskowych odkażanie żo nierzy i obi.-., cyi woj­
skowych, za co o j ak wość płaci wedle umówio­
nej normy. Na odwrót wł d^.e sa litarne wojSAO^e 
czynią t j  sa r o  dla ludność cyw lnej.

Przy wszelkich transpor ach c lorych zakaź­
nych, obie władze ws ’ń rają się wza emi ie, t. zn. 
władze cy ■ ilne uż\cza:a swoich n o t6 v i samo- 
chouów san>t rn ch w ładzjm  sanitarnym  wojs o- 
wym, a naod ..ró t władze wojskowe dają toż s nio 

ywilr.ym zawsze za i-astępowein obliczm iem  
Wojskowość użycza Cekaourowi pomocy przy 
tra .sportach kolejowy- h materyałów sanitarnych 
a ui zc?en em i rzez Cekadur o p łj.y  kolejowej 

i dostarcza esyorty wojskowej.
Ze wzg'ędu na trudnoś 1 aprowfzacyjne z 

jednej stron , w bt C istnienia wojskowych urzę­
dów gosDoda czyrh, rozsianych po ca ej Mało- 
nolsce z d ru  i ej, upoważnione są wszysl-de in- 
tytucye Cekaduru do pobier nia w tycn urzę­

dach
żyw ności r a o p ła  a,

podług norm wojskowych dla ci.orych i swego 
personalu. To samo odnosi s ę do pobierania
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żonej solidarnej pracy, nie zginie mimo klęsk 
wojennych. Kto bezczyi r  ;e czekać będzie lep­
szych czasów, doczeka się własnej zguby, choć­
by był zwycięzcą.

W tern znaczeniu nowy okres będzie try* 
umfem pracy nad kap tsłem , gdyż stanie się onj 
jedyną dźwignią odbudowy świata.

„Cekaduru1*
w Małapolsce w s c h o d n i e j .

maj. dra Domaszewicza. — Zajęcie budynków 
czne. — Tysiąc łóżek więcej. — Minimalne 
Ofiarność prywatna
furażu dla koni, materyałów budowlanych, o ra ło ' 
wych i popędowych. Kontrolę nad poborem  wy 
konuje lekaiz.

W razie potrzeby C ekadur zwraca się ć„ 
władz woiskowych z prośbą o zwolnienie lub 
przyd ieen ie  personelu sanitarno-lekars iegc dc 
Cekaduru z tem , że przydzie ony personel prze 
chodzi na etat min. zdrowia puDl., pozostaje j>  
d >ak nadal w związku wojskowym 1 podlega 
dyscypl narnie władzom wojskowym

W res/c e na w yprde < potrzeby władze woj­
skowe rekwirują na cele Cekaduru budynk1, na­
dające się do pomieszczenia szpit-li. kolurnr. 
epidemicznych. odw sz:l.’i itp.

Przekonawszy się, że plan powyższy wie 
dzie zn.ik m i.ie  do te lu  pożądane-o, wojsko t  
władze sanita ne starać się zaczęły — przed z- 
wszystkiem m  inieyatywą szeia sanitarnego DC B.. 
majora dra Do mas ew.cza — dc omagać Ceka- 
durowi i zorganizować ws ółpracę.

Na w iiosek Cekaduru w.adze w ois’ owt 
postarały się o

zajęcie budynków tia szpitale i kolumny epidc. 
miczne.

W skutek teęjo został o t .\a r ty  w  Zfoczowit 
szpital epidem czny ma slto^ćżok, która to jlość zo­
stanie z czasem ipowięłkszdt:*' do 300. W  pow, 
złoczowskim w &.alyirn Kaur.ieniiu umieszczono ko­
lumnę ep demiczną w budynku klasztornym, sdyż 
dotychczas by 'a z^i-nstalo wt;:i a ibardzo a  eod,rv,̂ ‘.rie 
dnio w Uszni. Kolumnę eip t^mlcz.ua w Płuhowie 
zamienia się na ketamnę odczyszczajgcą wob-..; o- 
tw arcia dwu popnzedini-h szip.łal. W Zbarażu są 
czynione starania o budynek na szipitaliik, aby tam 
iprzenieść kolumnę eipidemioz.ią odozyszczajgcn i 
Łubianek niższych i przemienić ją na kiołuiminę ze 
sz-pita ikiem

W  Ta. nopolu w o jskow o^  oddaje Cekadurowi 
budynek szkoły św. Jadwigi na szpital epidemicz­
ny, obllcziccy na około 250 łóżek. W K kw czyń- 
caoh są czynione staranta o przydzio!c-nie buidynku 
ce em powiększenia szpitala koduinny o sto łóżek. 
W  Chw astkow ie powiększoro szpitalik kolumno­
w y z 35 łóżek na 70, czyni s.ię zaś starania o do­
prowadzenie ilości łóżek do setki. W  Brzeżanuch 
urządza się już budynek na 150 miejsc. Kolumnę e- 
pidem czną w Zaleszczykach powiększono do 75 
ióżek.

Ko’um ę epidem iczną w pow. Drzeżańsklm 
przenosi s - z Narajowa do Kozłowa i rem ontu­
je tam budy ek na 50 łóżek. W opracowaniu są: 
«p-awa povięk z-n o szp a 'a  w Skarać e, remon- 
u h u d y n ^  w Poah ijrach, remontu budyniu rą ­

b n ą  w Czi'rtkowie i rem ontu sz itaia w Horo- 
dence. Cek d r obejm uje w rajbliższych dniach 
od w js owości .‘•zp tal ep d< m czny w Drohoby­
czu, którego inwentarz uzuoełni do stu łóżek. Ko­
lumnę ze szpitalikiem na 75 łóżek przeniesiono 
do 2  lwi, inwentarz zaś jego zostani w najbliż­
szym <za !e pow'ę'-szony na 200 łóżek.

S p talik koi :mny w Be.zie i ow ę sza się 
do 45 łóżek, kolumna w B rszcz wie do 70 łó ­
żek, natom iast k lumns w S  e liskach now-ch 
zostaje zwinięta i przyłączona d > szpitala w fcu- 
czanach w pow. bobrechlm, który otrzyma sto 
łóżek.

W reszcie w pow. lwowskim Cekadur 
pow ięk za s z p ^ t l ik  w Z am a stynow łe,

przem enia kolumnę w Barszczowicach na szpi­
talik z kolutnną.

Tak tedy w cągu  k Iku ty-gedni ogólna ijość 
łóżek zosta-n e przynajmniej

powiększona o 800 do 1000.
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Sie*: posterunków, zwalczających groźną epi­

demię, rośnie tedy stale w całej Małopolsce 
wsahndmej, osobliw e zaś w  powiatach jej kre­
sowych. I tak, jak Lwów bronił przed rokiem Pol­
ski militarnie, tak samo obecnie broni jej przed 
ep demiaimk jakkolwiek w  walce tej nie znalazł 
zrozumienia u w ładz warszawskich tak, że cały 
ciężar jej spoczywa na Małopolsce wschodniej. 
Zważyć p iry tem  należy, że całą 
akeyę zapoczątkowano minimalnymi środkami, 

złożonymi przez osoby i instytucye pryw atne,

które ku wiecznej rzeczy o?mi<d wym ieniam y. 
I tak ofiarowali: hr. Jerzy Baworowskl 10.000 K..
hr. S tanisław  Myc elski 5*̂ 00 kor., a za jego in- 
terw encyą Gal. Bank hipoteczny udzielił 10.000 
kor., Gal. spółka zbytu jaj i drobiu 4000 kor., Gal. 
Tow. akc. rafineryi spirytusu 20.000 kor., w resz­
cie kraj. Zw ązek Przem ysłow y 15.000 kor. Su­
my te zostały oddane do dyspozycji prof. dra H. 
Halbana na cele sanitarne i epidemiczne. Bez nich 
„Cekadur" byłby odrazu w  początkach utknął 
beznadziejnie.

O d ro d z e n ie  poTsKości n a W o łyn iu .
Obchód listopadowy. — Obywatelstwo okoliczne. — Działacze narodowi. — 

szkolnictwa polskiego. — Z ży ia Macierzy Szkolnej.
(O d naszego wojennego korespondenta).

Rozwój

Krzemieniec, 21 grudnia, 
(zet) Kto nie oglądał Krzem ieńca, nie zro­

zumie nigdy, dlaczego Słowacki był takim, jakim 
był. I ekroć zdarzy ei? mnie być na którym 
z  odcinków frontu wołyńskiego, nie mogę sobie 
odmówić rozkoszy zawadzenia po raz nie wiem 
już który o Krzemieniec i jego wzgórza, co mi 
droższe nad najświetniejsze pejzaże szwajcarskie.

Pom im o haniebnych warunków komunika­
cyjnych i złego stanu dróg wołyńskich zjechało 
ubiegłej niedzieli tutaj mnóstwo rodzin polskich 
z okolicznych miasteczek i wsi, robiąc niejedno­
krotnie po kilkadziesiąt kilometrów drogi koło­
wej. Ale też widać z tego, że eksterm inacyjne 
tządy rosyjskie nie zdołały wygasić tutaj ducha 
polskiego, skoro tak wielki zjazd ściągnął pierw- 
azy na tej ziemi obchód ku czci b. haterów po­
wstania listopadowego. Nie brakło nawet g o ść  a 
z  Galicyi, którym był dyrektor gimna^yum tar­
nopolskiego, dr. Wł. Lenkiewicz. Duża sala szko­
ły handlowej zapełniła się szczelnie renrezentan- 
łami wszystkich stanów i zawodów obojga płci 

W szelako — godzi się podkreśl ć zasługę 
rzetelną! — nad rozbudzeniem  ducha polskiego

w *ych stronach pracują dzielnie tacy patryoci, 
jak: ks. dziekan Bielecki, starosta Julian H ubert 
lub inspektor szkolny Kostkiewicz, znany galicyj­
ski pedagog i gorliwy działacz na polu naroao- 
wem.

Praca ich nie tylko nie idzie na marne, 
lecz owszem wydaje bujne plony. Dość wspo­
mnieć, że zarówno w sam em  m ieście jak i w po­
wiecie krzem enieckim stworzono w tak krótkim 
przeciągu czasu (Krzemieniec został zajęty ' li 
pcu br. przez brygadę gen. Kraliczka) — sporo 

zkół polskich, a mieszczące do niedawna w swych 
wspaniałych m urach seminaryum prawosławne 
duchowne — słynne liceum Tadeusza Czackie­
go, również niebawem , da B g, zostanie wskrze­
szone do nowego życia. „M acierz polska* bo­
wiem nie zasypia sprawy i krząta się energi­
cznie, budząc świadomość narodową i jednocząc 
wszystkie czynniki ku lu ralne , których nie brak 
w m ieście i powiecie, do pracy zbożnej około 
restauracyi polskości na tej ziemi kresowej, któ­
rą S tyr i Ikwa płynie, tuż niemal u stóp krze­
mienieckiej góry.

Jak IV 
gen. Alexandrowicza?

(Od naszego Wojennego korespondenta)
Miejsce Postoju, 27 grudnia, 

(zet) Rzadko oglądanego obrazu było się 
świadkiem w  chw il, w której IV-ta dywizya pie­
choty W . P. żegnała się ze swoim dowódcą
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KAZIMIERZ N IT SC H .

O język poiski 
Czerwonej Rusi.

(Odpowiedź prof. Zakrzewskiemu).
Lwów, 30. grudnia.

Mojej „Mapie ncizeczy polskich" poświęcił 
|>rot Stanisław Zakrzewski w dum. „G aza‘y Por." 
z 30 list. i 1 grudnia felietony, w  których po stresz­
czeniu objaśnień, czyni mi jeden wielki ‘zarzut: 
nieuwzględnienie mowy polskiej na historycznej 
Litwie, a zw łaszcza na Czerw one' Rusi. „To nie 
jest nr-pa rozprzestrzenienia i potęgi języka pol­
skiego. Jako taka myli zarówno Polaka z W arsza­
wy, ozy Poznania, jak obcego." Z tych kulmina­
cyjnych w recenzyi słów  widać, że zasadniczym 
jest w niej punkt widzenia polityczno-nar Kłowy 
jakkolwiek istnieje też i naukowy.

Poniew aż dawałem  popularno-naukową mapę 
„narzeczy polskich", przeto mógłbym nie reago- 
w  ć  zupełnie na z trzo t, że nie jest to ma-pa .ro z ­
przestrzenienia i potęgi języka polskiego". Takiej 
mapy, statystyczne1, daw ać nie miałem zamiaru, 
bo to rzeczy zupełnie różr.e. P rzy  mapie p o t ę g i  
języka, niezbędne jest między inn-emi oznaczenie 
prooen-owe mówiących nim w  tej czy łrire j oko­
licy; imisi-łtoym w  takim razie nie jednolitym ko­
lorem, a le  cieniowaniem pokryw ać choćby :e- 
dnostki ńłemriące 70 prc. Polaków, jakiemi są  w  
środku rdzennei Polski niektóre powiaty b. Kon­
gresówki i wiele m iast z  W arszaw ą na czele, nic 
mówiąc .,uż nawet o  tych powiatach i miastach

pierw szym , jakiego wogóle miała. Z każdego ru­
chu. z każdego słowa można było odrazu w y­
czuć niekłamaną szczerość uczuć i ogromne uko- 
chan e, jakiem żołnierz otoczył swojego wodza.

Ale też ten wódz był z żołnierzem w jednej 
linii wszędzie, nie bacząc na grad  kul...

Dwukrotnie miałem szczęście patrzeć z bli­
ska na chlubne przewagi gen. Alexa'ndrovvicza. Ale 
obydwa razy zdradziły mi tajemnicę popularno-

zaboru pruskiego, w  których 'Polacy są w mniej­
szości. Bez tego m apa „potęgi" polszczyzny myli­
łaby i obcych-i nas samych, nas z pewnością na 
własną szkodę. Ale co to ma wspólnego z „ni. rze ­
czami", czyli z gramaiycznemi i słownikowemi 
odmianami samego języka? Przynafeiność narze­
czo n a  danej wsi mp. do Wielkopolski czy  do Ka­
szubów może być najzupełniej jasna, choćby po 
polsku mówiło tam juiż tylko dwoje miejscowych 
starych ludzi; taka miejscowość na mapie narze­
czy znaleźć się powinna, gdy na mapie potęgi ję­
zyka figurować nie może. Tak rozbieżne punkty 
widzenia razem się przedstawić nie dadzą.

Inaczej ma się rzecz z rozprzestrzeń eniem 
języka. Tu można powiedzieć: gdziekolwiek są 
ludzie m ów ący  po polsku, tam muszą oni mówić 
jakąś odmianą polszczyzny, jak m ś jej dyale- 
ktejn, wszystko jedno, ludowym czy  kulturalnym. 
Nie zmienia też tej oczyw istej zasady fakt, że w 
danej prowincyf są oni w  mniejszości lub poza 
sw ą p  erw otną ojczyzną, nie idzie ru bowiem ani
0  historyę, ani o  dzisiejszą potęgę języka, ale 
wyłącznie o jego z ja w i ła  jakościowa. W  tvm 
też związku przyznaję, że P ry to ryum  przedsta­
wione na mojej mapce można było rozszerzyć 
przez wciągn ęoie narzeczy polskich, rozw ijają­
cych się na podłożu małoruskiem, białoruskiem
1 1 tewskiem. P rzyby łyby  w  ten sposób jeszcze 
dw a czy  trzy  narzecza, co praw da bynajmniej nie 
równorzędne z  przedstaw  onetrrś przezem-nie: 
I) polskiem par excellence (wiclkopolsko-kujaw- 
skiem, Śląskiem i małopofskiem), 2) mazowie­
ckiem, 3) pom■*rskiem (kaszubskiem), ale narze­
cza powstałe przez w zajem ne wpływ y jęzjdca 
o h rw o  i ogólnej, literackiej, nic specyalnie na­

ści niezwykłej, jaką ten dowódtaa cieszy! się 
w śród żołnierzy.

Było to w  czasie, gdy wojska ruskie, ode- 
pch-n ęte od toru kolejowego na szlaku Przeomyśl- 
Lwów, usiłowały z wzgórz pociskami działowy­
mi psuć linię komunikacyjną, łączącą Lwów z za­
chodem. Z iyóh wzgórz w okolicy Bafic i Nowo­
siółek trzeba je było w j— zeć. Była to akcya m a­
ła, wszystkiego 22 god,z trwająca, ale przez ten 
czas gen. Alexan<jrowic: mie spoczął api przez 
chwilę. Nie Pom nął naw ; sposobności, b y  przy­
były na front tuż przed /.aidaniem Rusinom osta­
tecznego ciosu batalion (o ile mnie pamięć nie za­
wodzi — lwowski) zagrzać nw enem  słowem  do 
ataku. I z tern batalionem pom aszerow ał sam w 
pierwszej linii przez moczary i trzęsawiska. To 
też gdy padł rozkaz: „Do atakui!" batalion po­
mknął, jak wichura mia&dżąca wszystko. W  pół 
godzny  pofem Nowosiółki dymały olbrzymim 
słupem — zapalone w walce granatami. Żołnierz 
szedł, jak 'Piorun, bo widział swego generała obok 
siebie!

Albo w ypraw a wołyńska! Na całej Przestrze­
ni1 od Brodów po żdolbunowo pełno było  gen. 
Alexandrowicza wszędzie. Patrząc, jak ten gene­
rał śpi na słomie, jak niedosypia, jak trudzi się 
n a  równi z podwładnymi, żołnierz byłby za nim 
poszedł do piekła nawet, gdj-by taki rozkaz 
otrzym ał!

Ale nie tylko każdy żołnierz znał osod-iście 
swojego wodza! iW miejscach postoju znali go 
w szyscy ludzie, a  w  Pubr.ie sam słyszałem  Ro- 
syan i żydów, dziwiących się, że f*e<n polski gene­
ra ł  lubi pomówić z biedakami naw et o ich niedoli. 
Kiedyśmy zaś opuszczali Dubnio w m arszu dal­
szym na Żdolbunowo, łzy  wielu miało w oczach:

— Takiego genensla jeszcześmy nie widzieli 
— powtadteuro ►— i nie zobaczym y już nigdy!

Mimo wszelako swojej popularności oibrzy. 
nrhej musiał on ją pogodzić z energią, prowadzącą 
do utrzym ania dyscypliny w  szeregach wojsko­
wych. Obydwu tym zaletom należy zaw o zjęczać, 
że mifno ciężkich w arunków , w jakich organizio- 
v. ała się armia polska, udało się pod jego 'kierow­
nictwem  stw orzyć silną grupę PodbaMn przy po­
mocy por. Drapelli i sędziego kpt. d ra  Kwieciń­
skiego z Żywca, tak, że już w  połowie listopada 
silne oddziały Żywczaków pospieszały na pomoc 
■zagrożonemu Przem yślowi i lw ow u . A porem, 
gdy powtórnie zamknęli Rusini Lwów ze wszech 
stron, gen. Ałexandrowiez sam osobiście dowodził 
tyr henra i jego to wojska rozbiły łańcuch ukra­
iński pod Sądow ą Wisznią, czyniąc w nim y y -
■ n a n m N a r a u B a a a B B H B H n H B H M u a H H a i
rzeczowej polszczyzny. Jeżeli tych późniejszych 
dyalektów nie uwzględniłem, to głównie % p rzy­
czyn. ubocznych, jakiemi były: pierwotny cel
i m  (wskazany na pierw szej stronie objaśnień) 
i związane z nim pewne trudności techniczne, 
większe, niżby się to mogło zdaw ać patrzącemu 
na to zdaleka. Nie zarzekam  się też bynagmuąej 
wymienionego rozszerzeń a  przedmiotu w ewem- 
tuamem drugiem  wydaniu.

Ale już tu stanow czo zasbrzeidz się muszę prze­
ciw zarzutowi, że taka mapka, jak mofe myli. Isto­
tnie, myli, ale tylko tych, oo nie zrozumieją jej 
tytułu i nie przeczytają pierwszych zdań obja­
śnień. l o  już jedlnak nie moja wina. Tego. rodzaju 
nieporozumienia trafiają się u rzędzie. gdzie się 
fakty czysto naukowe (choćby przetdsltiawśofle po­
pularnie) przenosi w srerę zagadnień politycznych. 
W  pew nych ęhwiłach i okoSicznościach zagaume- 
raia te  uparcie się nasuwają, zwłaszcza history­
kom: doskonale to  rozwmrm i nie dziwię się tym 
zestawieniom naiwet u tak trzeźw ego uczonego, 
jakim jest prof. Zakrzewski. 'Nleamitó 'jednak mu­
szę bronić praw a czysto .naukowego; w ołro mi 
byk> przedstawić mapkę samych tydco pierw ot­
nych, rdzennych nan zoczy polskich, podobnie jak 
rop. tylu wybitnym  historykom  woln0  było pisać i 
w ydaw ać dzieje Polski przedrozbiorowej: ani z
nich nie w ytmka, by naród' polski .przestał potem 
istnieć, ana z mapki takiej jak moja., b y  tife było Po­
laków poza Polską rdzenną, zw artą, ł. aw. (qiezir< 
pełnie ś d ś łt)  etnooraficzna.

(C. d. n.)
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tom, ©ramę wypadową dla grupy wielkopolskiej 
i  gen. Konarzewskim: -

,— Alexand.rowicz, czort jakiś moskiewski, 
(dfefo — szepali Ru sini we Lwowie, pakując na- 
gwałt swoje manatki.

W szelako w dniu swego wyzwolenia Lwo­
wianie nie ujrzeli gen. Alexndrowicza, k tóry  po­
szedł na, północ sromie dalej Rdsinów. B rak  miej­

sca nie pozwala na podniesienie wszystkich za-isktego. Po pracowitem ! pełlnem praw dziw ych za­
sług jego. Przyoc mn4eli je 2b. bm. na wieczornicy sług życiu odszedł? na dobrze zapracowany spo- 
liczni mówcy, gen. Kier siki, ppor. W eber, lept. Zbo-}czynek. Cześć pamięci diziefaiego obyiwatela-Fo* 
rzil i dir. Orski, w reszcie dr. Pile, k tóry  rymem laka! 
uczcił swego wodza, żegnanego z żalem przez dy-
wlzyę całą. Bo też żołnierz byłby za nim poszedł! 
boso na Kijów ohoeiażbj 1

F rym a rK a  ziem ią p o lsK ą.

Specyaiiita chorób skóra ;h  i we.nrjrcx;ijriłł
r > r .  B  E R  O E B

17943 ulica Sylcstasica I. 15.

Lwów, 30 grudnia!.
(u) W Nr. 4365 ..Gazety Porannej" umieściliś- 

ny  aitykuł pod powyższym tytułem  z zarzutami 
jrzec ;w  p. dr. Jurkiewiczowi, adw okatow i w Sta­
nisławowie i p. Stanisławowi1 Hoi watowi, poczt- 
tnistrzowi w  Cucytfowie, iż

nadużywając zaufania I pełnomocnictwa 
p. G., właściciela Tyśmitrucaan, w powiecie sta- 
tisławowskiim, sprzedają Jtddaną im do parcela cy i 
rieurip, włościanom rusikiin.

Zaznaczyliśmy już wówczas wyraźnie, znając 
wysokie poczucie patryatyczme p. G„ że dzieje sic 
k> bez jego wiedzy.

Na to  otrzym aliśm y sprostow ania p . dr. Jur­
kiewicza i p. Horw atą zaprzeczające naszym in- 
fortnacyom.

Obecnie na podstawie zebranych m ateryałów  
na miejscu stw ierdzam y, że 
między kupującymi, od których pobrano zadatki, 

byli także dwaj włościanie ruscy
z Tyśnreraiezan, a to: Nykołla Chimej i Iwan Pa- 
w"«k, a wymieniona w  sprostowaniu p. Hor wat a 
jako kupująca Polka, Ludwika z  I .eszczynskich 
W awrzyńska, jest

tylko podstawioną osobą 
przez jei męża Michała, mielnika w  Zabareżu, Ru­

sina, i on sann osobiście składał p. dr, Jurkłew tezo­
w i cenę kupna dirńa 3 października br.

Oświadczam y dalej stanowczo,, że Jestacze je­
den, z wymienionych przez p. H orw ata jako kupu­
jący Polak, był

tylko podstawionym kupcem, 
a po podpisaniu kontraktu S rnpna przez p. G. miał 
nabyte z‘emie odsprzedać zj raz R usinom  Nie w y­
mieniamy nazw iska jego jedynie dlatego, gdyż 
jak nas informują, 

p. G. wstrzymał obecnie wszystkie transakeye 
przygotowane przez 'tm t|ych panów, 

a dalsze prow adzenie toch pow ierzył swem u pra­
wnemu zastępcy dr. Cydlze

Transakeye te  z rzekomymi Polakami okaza­
ły  się z naszych badań dość intratnym  Interesem, 
gdyż p. G. upoważnił ich do sprzedaży ziemi 
w  cenie po 1700 koron za mórg, podczas gdy wy. 
żej wymiecieni Jego zastępcy odsprzedawali ją po 

3— 4000 koron.
• Stw ierdzam y w  końcu, że p. dr. Jurkiewicz 

był pełnomocnikiem p. G. wyłącznie tylko do roz- 
paroeJo w arta  126 morgów poi a, zaś p. Horwait był 
tytko agentem  pana mecenasa.

Adwokat Dr. W. MOLICKI
przeniósł sie do Warszawy nl. Piękna 41. Tei. międzyn. 141*20,

19051

O równorzędność i równowartościowość obu walut.
Postulaty walutowej konferencyl krakowskiej.

Kraków, 30 grudnia.
(Tekf.) (G) ,.Goniec" podlaSe, że w  magistracie 

odbyła się konferency a, zwołan? przez prezydenta 
Fedorowicza wr sprawie zarządzeń walutowych. 
W konferencyi wzięli udział dyTektaroiwię instytu- 
cyi finansowych, tudzież członkowie sekcyi finan­
sowej R ady miejskiej i kilku wybitnych ekonomi­
stów. Po zagajeniu posiedzenia przez p. Faderowi- 
cza rozwinęła się obszerna dysfcusya. W szyscy 
m ówcy wskazywali ma szkodliwość rozporządzeń 
ministerstwa skarbu i domagali się jak najrychlej­
szego ich cofnięcia. Z kilku stron podkreślono tak­
że ni®życzliwą wobec Małopolski tendencyę roz­
porządzeń i wypowiadano obawy, że ustalenie re- 
lacyi 100 K — 70 M. pomyślane jest jako wstęp do

niekorzystnej dla nas regulacyi waluty. Przew aża­
jąca większość obecnych wypowied>ziałiai się tedy 
za postulatem ustalenia równorzędności i równo, 
wartoścłc /ości obu w alut Dziś odbędzie się w  tej 
s,prawie w  Izbie handlowej konfereneya, w  czasie 
której sfery finansowe, przem ysłowe i handlowe 
wypow iedzą się w  spraw ię rozporządzeń waluto­
wych.

Ponadto dowiaduje się ,.Goniec", że wkrótce 
zwołane będzie posiedzenie R ad y  mie!skiej, na 
którem prezydyum miasta w  porozumieniu z sek. 
cyą finansową przedstawi Radzie wnioski w spra, 
wie rozporządzeń walutowych.

ZAWIESZENIE WYPŁAT W KRAKOWSKIM 
URZĘDZIE POCZTOWYM.

Kraków, 30 grudnia.
(Telef.) (G) „Goniec" donosi, że z powodu 

braku koron zawieszono wczoraj chwilowo w y­
płaty w tutejszym głównym urzędzie poczto­
wym

K u m  wiedeńskie.
Wiedeń 29 grudnia.

(PA T). Kursa w wolnym obrocie: Zagrzeb 
162— 172, Budapeszt noty lOuOO koronowe 
117— 127, noty 1000 koronowe 119Va— 1291/*, 
Kraków 125*5—135*5, Praga 271— 281. Czecho­
słowackie noty koronowe d o  5000 K 269 5— 284*5, 
mniejsze 266*5—281'5, Jugosłowiańskie noty ko­
ronowe 140— 160.

Dewizy tzwajcarskie.
Zurych 29 grudnia. 

Kursa dewiz: Wiedeń. Noty koronowe 3*75, 
Pra^a 9*60, Berlin 11*60, Nowy York 554*— , 
Kolendy* 810 —, Londyn 21*30, Paryż 52*75, 
Medyolan 42*50

Śp. dr. Juliusz Baudrowski.
Lwów, 30. grudnia.

Przed kilku diniami zmarł w  Zakliczynie nad1 
Dunajcem dr. Juliusz Bandirowski, w j bitna1 w  na- 
szem mieście postać, były dyrektor T eatru  miej­
skiego w e Lwowie, długoletni dzietnn karz i publi­
cysta. Dr. B androw w  od lat wieki odsunął się ot 
życia publicznego, oddając się pracy zawodowej 
na której polu, jako lekarz miejski wie Lwowie zna 
czme położył zasługi Niedlawno przeniósł się na to 
sanno stanowisko lekarza miejskiego do Zakliczy 
na  nad Dunajcem. Sp. zmarły ur. w  r. 1855, os,.ad1 
po ukończeniu ®tudyów w  Rzeszowie, gdzie rów ­
nież założył i redagował „Tygodnik Rzeszowski", 
Około r. 1890 bra ł w ybitny udział w  pracy naro­
dowej na Śląsku przy  zakładaniu, szkół polskich, w 
r. 1896 zoo gam zował sezon oparow y w Krakowi 
p :erw«zy w prow adził na polską sceną Wagnera, 
W  rok później zostaje dyrektorem  Teatru miej 
skiego w e Lwowie, a< r.aritępnie przez wiele lat 
ooświęea się rra c y  publicysitycznei Tuż irzed 
wojną założył miesięcznik lekarski p. t.: ,.Z«lro 
wie". Sp. Bandrowski osierocił trzech samów, zna 
nego wybitnego powieściopisarza, wsrótpracowni- 
ka naszego psma, por. Julraszą Kjadena-Bandrow 
skiego, wsioóhedaktora „Słowa Polskiego" Jerze 
go Bandrou^ńdego oraz por. Tadeusza Bandrow-

NA9ESLA/lE.
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Dr. W. QROS 3 H. GROS
LWÓ K arola Ludwika liczba 39. 17967
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poi,ca 288ft
Walizki, Torby skórzane, płócienne i fibrowe. 

Nesesery, Portfele i Portmonetki.

Bezpłatne parad/ kosmetyczne udziela
Insty tu t d ? e g  .i w g l

M-ra leszlfa Siadwslilsss
we Lwowi.*, Akademicka 2 iHotel George’a) 

na podstawie 30 letniego doświadczenia, z j ś  jednorazowa 
oczyszczenie twarzy z wągrów, piegów, platn lu t zmar- 
szczków za pomocą mairazu parowani i, kosztuje kor. 15, 

Manicure kor. 10.
Z poważaniem

3055 M r L e s z e k  Ś l a d o w s k i
SPECYALISTA CHOROB SKÓRNYCH i WENERYCŁ

D r. A, SCHWARZ
sekund ary u sz szpitala powszechn. przeprowadził mą ną 

ul. Słowackiego 4 (naprzeciw gł. poczty). 3184

KSIĄŻKA o B A Ł 3 B E
Dokładne poinformowanie się o sprawie pie­
niędzy i waluty oraz wyrobienie sobie w łasnegi 

sądu o tej sprawie, umożliwia książka 320)
Inż. SZCZEPANOWSKiEGO 

Zmiany wartości i Losy P:<miądzi« 
oraz Frojekt Ustawy Walutowej.
Wydanie drugie. Lwów, Książnica Polska, ul. Ma­
łeckiego 5. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Wszystkim krewnym, przyjaciołom I znajomym 

którzy z powodu zgnnu nieodżałowanego

p. R udo fą iliaubera
okazali nam współczucie, składamy na tej drodze serde­
czne „Bóg zapłać* — RODZINA. 3180

PAMIĘTAJMY 0 SKARBIE NARODOWYM'
Cały dochód z NOCY SYLWESTROWEJ

przeznacza

Kawiarnia Centralna
na 3205

SKARB NARODOWY.
K oncert m uzyKi wołsKowej.

Lekarz D. H ausm ann (Java) szuka ojca iw«pp, 
kupca i właśc. realności we Lwowie. Wiadomość 

uprasza Leon Ettlnger, Nowy Sącz. 19087

ftfloafk Br. J. BECE53
otworzy! kancelaryą 
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Negocyacye angielsko-bclszewic.
Kopenhaga, w grudniu.

Nie zapowiada się wcale, ażeby konfereneya 
między 0 ‘Gradym a Finkels tei n-Lit w kio wer,, sikoń 
czyła się rychło, albowiem żądania ambasadora 
bolszewickiego uważane są ogólnie ea zbyt wiel­
kie. Zdaje się, że ten ostatni nalega arzedieoi szyst- 
kiem na zdjęcie blokady i ta okoliczność właśnie 
komplikuje rokowania. Przypuszczają, że, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, rząd angielski 
uzna konieczność zasięgnięcia rady aliantów w tej 
sprawie. W  obecnych wai unikach konfereneya nie 
może się odbywać, zanim 0 ‘Orady nie otrtym a 
stanowczych mstruiroyi ad rządu angielskiego. Co
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więcej, problem blokady nasuw a bezpośrednio 
problem pokoju, co wyłoni się niewątpliwie w cią­
gu dysikuwyi między 0 ‘Gradiym, jego tow arzysza­
mi, a Finkelsteim-Litwiinowem.

KoPspandent agencyi Reutera twierdzi, że 
kw estya ta nie była jeszcze poruszona przez dele- 
gacyę rosyjska.

Już obecnie daje się odlazaiwać w Kopenhadze 
demoralizujący wpływ ambasadora bolszewickie­
go. Przypuszczają, że Finkdtsbein-Lrt wimotw roz­
dał znaczne sumy za pomocą pośredników. Zna­
czące bowiem jest stanowisko dwóch naczelnych 
organów rządkowych: „Politiikeu" i „Sodal-Demo- 

| lcraten", pochwalają zachowanie się agenta
bolszewickiego. Naprawdę rząd duński znajduje 
się obecnie w bardzo trudnem położeniu ze względu 
na sytuacyę w ew nętrzną j trzym a się podobnej 
taktyki, jak zeszłej w iosny: grozi niebezpieczeń­
stwem bofezero ickiem,. by utrzym ać się przy  w ła­
dzy, jateo jedyny rząd, m ogący zadowolić m asy 
robotnicze.

„yossiische Ztg.“ dowiaduje się od osoby z naj­
bliższego otoczenia Litwinowa, 4e Lenin pod pozo­
rem propotzycyi pokojowych zw raca się w  uro- 
czystam  orędziu do wszystkich narodów, pragną­
cych zawrzeć pokój z Rosyą sowiecką. Lenin 
przestrzega je, by  szanow ały zasadę nieinterwen-

i
cyj w sprawach w ewnętrznych Rosyi i przyrzeka 
aę swej strony, że n :e będzie się miesizał w  poli­
tykę w ew nętrzną państw innych.

Według korespondenta ..Morrtlmg Post", w  
Sztokholmie odbyły się rokowania między 0 ‘Gra- 
dym a Finkelstein-Litwirowern nietylko w  kwes-tyi 
jeńców wojennych, ale także wyw iązała się roz­
mowa, mająca charakter nćeoficyalny, w  sprawie 
ewentualnego zawarcia pckoóu między sowietami, 
a aliantami. W edług tego doniesienia, w ’elu bolsze­
wików przybyło znowu do Danii. Rozporządzają 

t ani znacznemi sumami na cete propagandy bolsze­
wickiej w  Eurupi sl

& R O N L 1 A
Repertuar T eatru nrejskieg®.
\Ve wtorek 30 grudnia o g. 7 „Bal m asko­

wy* opera w 5 a k t  J. Verdlego z pp. Korole- 
ddcz-Wa dową, O końs'I n i Niżankowskim,

We s rodę 3-1 grud .ia o g 3 „Kawiarenka* 
krotochwila Tristana Ber.n3rda w 3 akt, z d. No- 

i wackim w roli kel era Alberia.
We środę 31 grudnia o g. 7 w. „Seans" 

operetka w 3 akt. St. Dunikowskiego i Fr. Ko- 
nu ra.j *

We Środę 31 grudnia o g. 1 J w nocy „N oc 
Sylwestrowa*.

We czwartek 1 stycznia o g. 3 po raz pią- 
> -W ąsy i peruka" komedya w 3 akt. Józefa 

Korzeniowskiego w niezmienionej obsadzie.
We czwartek 1 stycznia o g. 7 „Straszny 

dwór“ opera narodowa w 4 akt. Stanisława M j -  
niuszki w niezmienionej obsadzie.

żego Narodzenia) teatr zamknięty, -■ 31. grudma 
(Wieczór Sylw estrow y) o godz. 7.30 ostatnie 
przedstawienie programu świątecznego (w sab 
przy ul. Sząszkiewicza 5), a o godz. 12 w  nocy 
premiera „Wielkiej Rewii" w sali „Casino de Pa- 
ris" ul. Rejtana 3. 2031

Repertuar Gal. Hura koncertowego M. Tnerka.
Piątek 2. atycznia 1920 r.: J. K o r o l e w i e z .  Wie­
czór pieśni ia dochód wdów i sierot po obrońcecl wo-

Bilety dc nabycia u Seyfłi+h- *9069 a

P o seł norweski w W arszawie. Rząd noi- 
wes’ i wyznaczył na p osłi w Warszawie p. dra 
Sam uela F.yde, wybitnego poiityka i członka 
stortingu.

„Koto m a r  e n / .  Pogadanka pro?. Flamma- 
Płotnieństkiego na temat „Dusza a technika w  śpie­
wie", zćspowiedżiama na 29 bm., musiała zostać 
przeloż'Juą z powodu choroby prelegenta na 5 Sty­
cznia 1920. — 3 stycznia odbędzie się w małej sali 
gal. T ow arzystw a muzycznego L wieczór Schu- 
bertowsUd. Odczyt o Schubercie, jako pieśniarzu, 
wygłosi p. Jerzy  Pogonowski, jako ilustracyę od­
czytu odśpiewa 16 pieśni Schuberta p. Romuaid 
Rebczyńslki, uczeń Gottoniego i Leonesłego, bary­
ton opery  mediyołańskiej i berlińskiej. Początek o 
godz. 7.30 wieczór. Cal Wikowie mają wstęp wol­
ny  i mogą wprow adzać' gości za opłatą. Wieczór 
Beethovenowski odbędtzie się później.

(zet) Konkurs na broszury białoruskie o Pol­
sce ogłasza odział w erbunkow o-tgitacyjny Bia­
łoruskiej komisy i wojskowej w Mińsku (Hołe! 
„Garni"). Objętość broszury winna wynosić ar­
kusz 16-ki, Za tłumaczenie nagrodzonych rękopi­
sów na język białoruski odlicza się 20 procent pre­
mii. Termin nadsyłania rękopisów 3. stycznia 1920 
r. Nacród ustanowiono 10 pierwszych po 5Ó0 rab., 
i 10 drugeh  po 100 rab. Tematy broszur są nastę­
pujące: Białoruś w wojnie Polski z bolszewikami, 
Białoruś między wschodem a zachodem, Plem io­
na sąsiadujące z Białorusią, Demokratyczna Bia­
łoruś i Polska i ich przyszłość. B 'ałorusini w bi­
twie grunwaldzkiej, Odrodzenie Polski, Krótka hi- 
storya Polski, Polska i carska Rosyo, Polska i 
Białoruś.

(zet) Śledztw© w  znanej aferze gumowej —
jak nais informują ze sfer miarodajnych — m a się 
już ku końcowi. Ostatnio został powołany cały 
szereg 'świadków, którzy niewątpliwie przyczynia 
się do należytego wyjaśnienia jeszcze wielu stron 
tej spraw y niemiłej, któną; tyle hałasu narobiła w 
mieście. W ładze nieustannie prow adzą energicz­
nie Śledztwo. To też przed ostatteznem  ukończe­
niem dochodzeń sądow ych ustalenie opinii z góry 
zarówno co dio istoty samego śledztwa; jak nie 
tjrriej co do wyniku rozpraw y głównej i wymia­
ru karze winnym — jest tylko pospolltem plotkar­
stwem. — Rozprawa ostateczna przeciw p oracz. 
Kwiecińskiemu zostanie rozpisana na 'Połowę sty­
cznia.

(zet) Rozbió-ka domów przy placu G łu c h o ­
wskich bia Krakowskiem, które padły pastw ą po- 
żf-Tu pamiętnego przed rokiem, postępuje powoli 
naprzód. Niektóre trzypiętrow e kamienice znikną 
w net z powierzchni ziemi, gdyż pozostał już tylko 
sam parter do uprzątnięcia oraz fundamenty.

(zet) Transport jeńców z  Rumunii. „iNbwa Ra­
da" donosi:- Przed kilku dniami pizyprow adzono 
na Jałow iec transport jeńców w  liczbie 400 ludzi 
z Rumunii. Jest to część żołnierzy ruskich, którzy 
przekroczyli granicę rumuńską, wynosząc całe 
głowy z ogólnego pogromu, Konsul polski za p e ­
wnił im powrót do domu i w ystaw ił naw et doku­
menty w szystkim , k tó rzy  oświadczyH się z chęcią 
powrotu. Zebrał się cały transport. Kiedy jednak 
wstąpili na terytoryum  Mcłopolski, przytrzym ano 
ich wszystkich pom'mo dokumentów i odesłano, 
jako jeńców wojskowych, do stacyi zbornej jeń­
ców we Lwowie na Jałowcu za rogatką Łycza­
kowską. Tutaj fch zamknięto w  osobnym budynku 
i odosobniono. A że w szyscy są poobdzierani. 
bosi i wygłodniali, zaczynają chorować na tyfus 
a naw et umierać. Międz^ innymi jest tam sześcL 
uczniów gfnna/yafnycb.

(s-i) Tyfus szaleje! W  powiatach: borszczow- 
sktm, husiatyńskim i czortkowskim szaleje tyfus 
plamisty. Śmiertelność skutkiem niego iest tak 
wtieika, że wym ierają nie tytko całe domostwa, — 
aie w*sie nawet

(zet) Jeńcy z mocarstw centralnych na Sy-
bsryi. Wedle danych urzędowych bolszewickiego 
organu ©fieyalnego' , P raw da" — na Syberyl znaj­
duje się jeszcze 15.000 W ęgrów. 12.000 Austrya- 
ków. 49.000 Czechów i 20.000 Niemców.

O badiarou kwailflkacyi żandarmów. Odno­
śnie do artykułu pod tym  tytułem, jesteśm y prosze­
ni o zamieszczenie następującego: „Wymieniony 
w artykule żandarm Hołota, jest nieznany ani w 
żandarmeryi w  Przemyślu, ani wogóle w tutej­
szym Okręgu Generalnym. Prokur a“to rys przy 
SąJ'z e Okręgowym. Oddział Prasow y. Kopci ń- 
S k J .“

Piękne i słodkie pozdrowienia oraz życzenia
,.Wesołych św iąt" — (rychfo w czas! Przyp. Red.) 
— szfą pięknym i brzydkim Lwo w ia noc/kom a za­
razem  łazikom korsą ul. Legionów' Lwowiacy z pp 
la z 6 komo. telegraf, ciężkiej artl.: Zieliński, 
Drtrszkiewicz Józef, Zaborski Antoni. Józef Wa- 
sylkowski, Zamoyski, Gil Józef Kżakt w sk i/ Kaz.

Kurs antyalkoholowy. W czoraj rozpoczął się 
w W arszaw ie 4-dniow.y kurs przeciwalkoholowy, 
zorgan zewany przez m inisterstwo zdrow ia w
porozu-mienni z Stow arzyszeniem  trzeźwości.
Obrady zagaił podsekretarz stanu Chodźko, a
szereg wykładów rozpoczął dr. Sokołowski pre- 
lekcyą na tem at: Alkohol jako choroba snąłeczna,

Pierwszy wyrok śmierci na bandycie w So- 
snowcu. 25 bm. w Sosnowcu o godlz. 8 ramo roz­
strzelany został 26-letni Franciszek Kępa, skaza­
ny  przez sąd doraźny nąi karę śmierci za zbrodnię 
zbrojnego rabunku. Bandyta po przybyciu do celi 
Zachowywał się względnie spokojnie, łudząc się 
prawdopodobnie, iż nadejdzie ułaskawienie na sku­
tek wysłanej przez oibronicę depeszy dio naczelni­
ka państwa*. Ułaskawienie jednak nie nadeszło, na­
tomiast o godz. 6 rano przybył do celi kapłan, by 
przygotow ać skazańca ma drogę wieczności. Kę­
p a 'b y ł prawic nieprzytomny, a w  każdym razie 
robił wrażenie manekina, — człowieka nie Udają­
cego sobie spraw y % tego, co się dzieje.

(—) Ażiotera biletów teatralnych Izydora Starck- 
metha, liczącego 19 lat, aresztowano wczoraj po- 
poludniru koło teatru. Sprzedawał on 6-koronowe 
bilety dk> teatru po 10 koron. Podczas osobistej re- 
wizyi na oolicyi znaleziono w  bieliżnie u niego 
dwie a«-ygnatyr -na 5 miejsc na wjetczór sylw estro­
wy oraz kilkanaście biletów na jakieś przedstawie­
nie żydowskie.

(—) Z kroniki pożarów. Przedwczoraj wieczór 
pow stał groźmy pożar na kleparowsOcim dworcu 
kolejowym. Pastwą ipłomieini padł barak kolejowy. 
P rzybyła miejska straż pożarna i kolejowa ogień 
ugasiły. —W czoraj popołudniu na Zanonstynowie 
przy ul. Króla Jana, ł. 14 powstał z niewiadomej 
dotychczas przyczyny ogień. Spalił się mach i su­
fit parterow ego idiomu. Miejska straż  pożarna ogień 
ugasiła. — W  reakości p r z y  ul. św. Szymona L 2, 
powstał w czoraj ogień kominowy, Który straż po­
żarna ugasiła.

(—) W ypadek. W czoraj w  południe z Jadbce^o 
ciii. Leona Sapiehy wo®u pocztowego spadł kondu­
ktor pocztowy Szymon Ryżej, liczący 48 fet, i 
tak silnie się potłukł że pogotowie ra.Lunlkon* e od­
wiozło go> do szpitala powszechnego. Tam stw ier­
dzono też, że Ryżej podczas .powyższego wypad­
ku złamcł lewą rękę.

(—) Udała kradzież. Minionej nocy przez nie­
dokończony dom przy pl. Rzeźni 1. 4, po -wybiciu 
otworu w  ścianie dostali się datychcząs nie wyśle­
dzeni sp raw cy  na strych pod L 2 przy pl. Rze ni. 
Tu wybili w  suficie trzy otw ory i okradli trzy 
sklepy bławatne, unosząc tymi otworami różne to­
wary, łącznej wartości 40.000 kor. » Poszkodowa­
nym; są kupcy: Schwarz, Ehre.n,preis i Fir.kcl.

(—) Na tropie sprawców kradzieży. Salomo­
nowi K arantow;  właścicielowi dorożek, zam iesz­
kałemu przy ul. Nowej ł. 9, mimonej nocy z zam­
kniętej wozowni obcięto i skradzion/ł skórę z 3-di 
powozów. Szkoda przew yższa 12.000 kor.

(x) Znowa znalozlony nabój. Do tu t  szpitala 
powszechnego przywieziono z Żyraiwki, powiat 
Lwów, 13-letmego Jana Bu m ata, który pized- 
wczoraj bawił 9i«ę znalczion/ n nabojem i podczas 
tego spowodował tegoż 'wybuch. Podczas wybu­
chu B u m -r został ciężko pokaleczony w  obie nogi.

(—) „Ze sportu". Mary a Kołasówmaj, licząca 15 
iait wcaonaj Topobufeap aoodczas saneozkowania

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w perfumeryi StolńsKiego 
ul. Legionów 1. 1.. 2030

W torek, 30 grudnia o godz. 7.30 wieczór: 
„M łość", farsa; „Trzech Fredków ", operetka; 
baletm istrz Karnecki; M arya D racowa w „Na 
kresach" poraź ostatni, część solowa.

Środa, 31 grudima o godz. 7.30 wieczór: „Mi­
łość", farsa; „Obcym wstęp w zbroniony", ope­
retka; M arya Dracowa baletm istrz Karnecki; 
część solowa.

Na Sylw stra w ieLa reduta.

Repertuar teatru St-art. „CZWÓRKA* (n i
Szaszkiewicza 1. 5, naprz. żanda-roieryi):

Program świąteczny do środy 31. grudnia 
codziennie o godz. 7.30 wieczór. Prolog — S. Mi­
chałowski. „Nepomuk Pendraczek i M arianka P ri- 
sk o czy r duet charakterystyczny w wykonaniu 
Andy K tschman i M arka Windheima. „Zjodziej", 
sketch K- Toma (N. Nlowilla, M. Halicz, Z. Orwicz, 
J. Rugier). „Ferdck Klapśtos", monolog w w yko­
naniu S. Michałowskiego. „Przedstaw ienie ama­
torskie" sketch J. Jabłońskiego (A. Kitschman, S. 
Stańska, Z. O rw cz, J. Rygier). Konferuje S. Mi­
cha łow*ki. gala ozrzanal 24 grudnia (Wigilia Bo-
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sdę na luHicy Cytadelnej, złam ała lewą rękę. P ier­
wszej pomocy ofierze sportu udzieliło pogotowie 
ratunkowe.

(—) „Zgubiono". Na1 ipl. Kraków skian ..zgubi 1“ 
wczoraj Stanisław Sierzęga portfel z 300 markami. 
— E r gem a Kate zgubiła wczoraj złotą brauizole- 
tę wartości 500 kor.

.(— ) Znajomy" syfia. L>o Ttneszkanfa Maryl 
Flics. przy ul. św. Józefa 1. 4 przyszedł wczoraj ta 
no jakiś młodzieniec, rzekomo znajomy syna Flie- 
sowej. Porrew aż syna' nie byto w  domu, więc tliło 
dzieniec ów postanowił czekać na niego w miesz­
kaniu. W tym czasie na chwilę musiała się wyda­
lić Fliesowa z mieszkania. Łatwow ierna kobieta 
nie przeczuwając nic złego pozostawiła „znajo­
mego syna“ w mieszkaniu, a  czego ten skorzystał
1 skradł garderobę wartości 000 kor. Gdy po chwi­
li Fliesowa wróciła, „znajomego" śuż nie zasiała.

k o m u n i k a t y .
Raut z tańcami Towarzystwa watki z  gru­

źlicą i kursu medyków-żołnifcrzy odbędzie się w 
dniu 2 lutego 1920 w  salach Kasyna miejskiego. 
Komitet Pań pod przewodnictwem u. Heleny hr. 
Tarnowskiej dołoży wszelkich starań, aby ten 
raut swoją świetnością dorównał balom pized- 
wojennym, urządzanym  przez Tow arzystw o i aby 
dopomógł Tow arzystw u do uruchom enia san a- 
ioryuim ludowego w Hołoaku, które już tylu mło­
dym  istotom  zagrożonym  gruźlicą, zdrowie i ży­
cie uratowaio.

Cykl O tezytó w o znaczeniu katolicyzmu w Polsce 
rozpocznie ks. Arcyb. Dr. Teódorowicz w piątek dnia
2 styczniu 1920 o godz. 6 po poi. w lokalu Czyteini ka­
tolickiej ul. Piekarska I. 28. Następne odczyty odbędą się 
tamże każdej środy począwszy od 7 stycznia 1920 o godz. 
6 po południu. 3219

Akademicki wieczór sylwestrowy, odbędzie s :ę 
We środę dnia 31 b. m. w !o..-alu „Czyte'ni A ademi- 
t kiej“ ul. Łozińskiego L 7 początek o godz 9 wieczór 
Program nader urozmaicony, o ;-ółn°cy kiba^et. o2 ld

W ł*"PŁ .b3  a  r o z s t f d j  S o n d k a .  Roz­
strój działalności kiszek najczęściej jest poi ho 
dzenia wątrobianego. U tego rodzaju chorych 
wskutek przewlekłego za tr cia powstają często 
zawroty i bóle głowy, mig ena, sk ra nabiera 
barwy żółtej, oddech staje się cichnący, zjawia 
się niesmak, występuje u‘rata łeknienia, sen zaś 
bywa przykry. W podobnym wypadku należy 
przedewszystkienł dążyć do uregulowania dzia­
łalni ści kiszek. Powyższy ce! można os ą nąć 
przez zastosowania C aac a rin e  L aprince. Środ 
jen działa jednocześnie na wąirobę i na kisz i,

Na srebrnym  eKlranle.

ZEMSTA KRWI.
Dramat korsykański z Połą Negri w j r łć ^ ie ' rr>' .

Teatr świetlny ,,Apollo".
Lwów, 30. grudnia.

Na p ęknej Korsyce, gdzie słońce t a i  pło­
mienne śle uściski, gdzie kw iaty namiętne i upa­
jające ślą won e, i życ.e ludzkie inaczej s ę  ukła­
da. Tam, gdy komu krzyw da się stanie, nie prze­
bacza się jej i nie zapomina n gdy, Przelaną krew 
tyfko krew zmyć może, a na ustach pali się pło­
mieniem zemsty jedno słowo:

— Wendetta.
PrześFczna m łoda dziewczyna, Mariana, 

już w w łośne życia utraciła sookój i śczęście, bo 
przykazania korsykańskiej ojczyzny, jako jedyny 
cel. położyły jej na sercu zemstę! A m ała Ma­
riana, jedynego, ukochanego brata, którego za­
bił w pojedynku oficer m arynarki angielskiej o 
nieznanem nazwisku. Sprzeczka pow stała przy 
zielonym stoi ku, młody Antonio, podniecony 
traMik em, sprowokował spokojnego Angłika i już 
na drugi dzień rano leżał z przestrzeloną piersią 
na ziejouej murawie. A kiedy okręt dał sygna1 do 
odjazdu, kiedy odpłynął w dalek e kraje ten co 
przeciął .pasmo zyc:a młodego chłopca, nad m ar­
twą tw arzą pochyliła się tkająca Mariana i trzy 
pary rąl: podniosły się ku niebu ze słow em :

— Vendetta! vendetta!
1 odtąd m ściwa trójka poszła w  świat, aby 

odszukać w śród zgietdn ludzk ego człowieka, co 
przeszył morderczą kulą syna cudnej Korsyki. W 
tej strasznej wedrówce tow arzyszył dzi«wczyme,

zwiększa wydzielanie się żółci, pobudza działalność 
wydzielniczą gruczołów trawiennych, przeciw­
działa fermentacyi w kiszkach i leczy gruntownie 
zaparcie. Dawka: jedna lub dwie pigułki wie­
czorem podczas jedzenia. 18658

__________„GAZETA WIECZORNA*._____________

Ekonomista.
Austr. pożyczka ifcojerma 

w Polsce.
Lwów, 30. grudnia.

S tra ta  obywatel! jest stratą  P .ństw a. O  Pe* 
wntku tym zapomniel. — zdaje się ci, którzy 
przeciwni są objęciu przez Rząd austryackiej po­
życzki wojennej. Wedle artykułu 205 tral.tatu po­
kojowego państwa sukcesyjne mogą według wła­
snego uznania przejąć pożyczki wojenne lub też 
unieważnić je. Zdawało się Czechom , którzy 
pierwsi postanowili korzystać z „dobrodziejstwa" 
tego artykułu, że —  uniew rżniejęc pożyczkę wo­
jenną, subskrybowaną przez s-*ych obywateli- — 
ratują finan.e państwa. Rychło zoryentował się 
jednak rząd czecho-słowacki, zrozumiał, że unie­
ważnienie pożyczek wojennych byłoby ruiną dla 
państwa i jego obyw ate l, zmień ł swoje począ­
tkowo bezwzględnie negatywne stanowisko w tej 
sprawie i nie u’ega wątp iwości, że uzna nawet 
w znacznej mierze austryacką pożyczkę wojenną.

Hasło rzucone przez Czechów stało s ę po- 
pularnem i u nas. Bo pozornie n jła tw ie jszm  
jest takie załatwienie sprawy. Wiemy, że przeciw 
przejęciu pożyczek w ojennjch przez państwo pol­
skie przemawiają względy i natury finanso, ej 
i natury politycznej. P o  dokładnem jednak r z- 
pa rżeniu się w s/tuacy i ptzekonamy się, że 
wz lęćy te nie wchodzą w rachubę wobec kata­
strofy, która grozi państwu na wypedes uniewa­
ż n ie n i  p życzki austi yackiej.

Sprawa jasna: strata oby w teli będzie stratą 
państwa. Bo czy da -ię przeprowadzić uniewa­
żnienie poiy. zki wojennej bez s kody instytucy 
pubłiczn ch i setek tysięcy ob wa eii prństw a ? 
A j.od/i się prz pomnieć odpowieozialnym i mia- 
rod jnym czynnikom, ;e  w Polsce ulokowano w 
walor h pożyczki wojennej około 4 miliardy 
koron. T yko  w r  ez^acinej m ie z e  są tu intere 
sowani k pi a liśu , m I onerzy wojenni i pask r e;

s ta ry  służący Tomasso i hzspański hrabia, co w 
nagrodę za trudy, miał otrzym ać rękę nie kocha­
jącej go dziewczyny.

Zobaczyło więc ich najpierw w  słońcu skąpa* 
ne, cudne Kairo, gdz c Mariana codziennie przed 
spow.fy „i w krepę portretem  brata, odnaw ała 
sweja straszną przysięgę. Aż raz w h ałym po­
koju szpitalnym drgnęło 'ej serce uczuciem zu­
pe łn e  innem niż nienawiść i młode 10 serce u- 
pomniało się o swoje prawa. Tego dn a Tochyli- 
ła swą ślezną głównę przed podobizną Antonia 
w  męczeńskiej pokorze, bo uczuła, że miłość mo­
że wypędzić z jej serca zemstę. I znowu znalazła 
się M ariana ze swoim ponurym towarzyszami, 
w pełnym wesołego gwaru, Monte Carlo- gdzie to 
czy się i dźwięczy zloio! K edy Przyszedł ów 
dzień tragiczny a przecież raoosny jak m ajowy 
ranek i stanął przed spłomonem dz ewczęciern 
ów m łody człowiek, raz jeden tylko widziany w 
fazie złośliwej febry, zrozumiała Mar ana, że za­
braknie jej sił do spełnienia dz eła\zem sty  Przed 
ołtarzem  Boga szukała drogi i odpowiedzi na 
pa'ące ją pytanie i wznosząc swoje prześliczne 
oczy tam, gdzie zbolała dusza łudzka znaleźć mo­
że sprawiedl wość, błagała drżącemi usty :

— Daj znak, abym zrozum ieć mogła!
I w tedy  ujrzała na ścianie kościoła słowa 

w yryte może przed wiekami czyjąś pobożną 
dłonią:

— Zemsta jest m oją!
Więc słcdJfie m arzenie o przyszłości objęło 

duszę M ariany i przestała już opierać się miłości 
co szła do niej rozkoszna falą szczęścia...

I zap ó r- 'ała nieszczęsna, że działało jeszcze 
za nią dw ó. : nieprzyjednany Korsykanin To-
m asso i zazdrosny jak całe piekło szatanów, 
Hiszpan. Obydwaj w nieustających swe ch oo-

ci bowiem lokowali swą gotówkę w interesach 
przynoszących znacznie większe zyski, inte. . so* 
wane są tu sfery ekonomiczne na słabsze, które 
subskrybować musiały pożyczkę pod presyą rządu 
austryackiego; interesowane są instytucye pu­
bliczne i dobroczynne, fundusze sierocińskie, za­
kłady emerytalne, kasy oszczędności, zakłady u- 
bezpieczeń ; wszystkie te instytucye musiały lo­
kować w pożyczce wojennej ostatki swego grosza 
pod bezwzględnym naciskiem, jaki w tej mierze 
wywierał rząd centralny i jego organa.

Przez anulowanie pożyczki wojennej ucier­
piałyby dotkliwie nawet największe i najbogatsze 
banki a pośrednio najszersze warstwy społeczeń­
stw -, które bankom tym powierzyły swą gotów- 
kę. Jest to b ędne koto; krzywda wyrządzona 
j dnej instytucyi pociągnie za sabą tysiące ofiar; 
a niwecząc lub też osłabiając tylko siłę finan­
sową i gospodarczą obywateli, państwo sobie 
grób kopie.

Jeszcze raz powtarzamy: nie chodzi tu  o
in teres kapitalistów. Ich udział w pożyczce wo­
jennej jest stosun owo niewielki; poti afiii oni też 
do tej pory pozbyć się tego papieru, zresztą 
tych wzbogaconych na wojnie kapitalistów nie 
zaboli redukeya zarobionego majątku. W debrze 
zr zumi. łym interesie państwa rząd strzedz mu i 
materya nych praw swych obywateli i chronić 
ch przed niezawinionemi stratam i. Moralny i f - ,  

zyczny 10 obowiązek, którego zlekceważenie mu< ' 
si być zgu. nem  w skutkach. Więc: cc u cant con- 
suLs!

Kiedy mówimy o ‘nteresie państwa, mamy 
na myśli także jego kredyt publiczny, z którego 
państwo nieraz je zcze będzie musiało korzys ad 
w wojnie i pokoju. Doznawszy raz rozczarowa­
nia straciliby obywatele zaufanie do kredytu 
państwa.

Wiemy, że sprawa nie jest łatwą, ale unie- i 
ważnienie w czam buł pożyczek wojennych było­
by katastrofą dla państwa. A choć nie można 
wymagać od państwa polskiego budującego się 
od podstaw, by przejęcie pożyczek nastąpił? 
w całej pełni, m i si ono jednak szukać drogi 
wy ścia z tego p -łożenia, a nie należy wątpić, 
że przy dob. ej woli rządu sprawa ta będzie 
sprawiedliwie załatwioną i że potrafi cn pogo­
dzić Interes państwa z interes m obywateli go 
zamieszkują ych. Wskazany jest pośpie h, be 
j«.ż teraz liczne instytucye, stowarzys enia i oso­
by prywatne nie mogą zadośćuczynić swym zo­
bowiązaniem,

____________________________  Nr. 500S

szukjwan ach odszukali wkońcu m ordercę. Nie. 
długo potem młoda para  znalazła się na Korsy­
ce, aby tam właśnie połączyć się na zawsze. Gdy 
więc prześliczna panna m łoda w  bogatym stroju 
korsykańskim, pochyliła główkę strojną obłok em 
przejrzystych koronek w stronę pana młodego, 
przebranego w galowy strój oficera m arynarki, 
usłyszała ragle szept straszny:

— Marlano! — czy pam-ęta&z?
A k edy spadł na nich deszcz białych róż, 

kiedy do sióp sypały się wszystkie najwonniejsze 
k w a ty  wypieszczonej słońcem Korsyki, razem 
z ich upadającym zapachem spadło złowieszcze 
słowo:

— Venaeita!
Więc popłynęła krew  na Progu pokoju Ma- 

ra n y  chwili, k edy ten próg miał przestąpić pan 
młody. I chyba krew  ta przelana za inną krew 
ow a zemsta spełniona inaczej niż chc ała mści­
wa ręka, zmyła z drogi M arany czerwone pię­
tno przekazań korsykańskich, bo na bl ższa cłrw i- 
la połączyła usta nowozaślubionych w  upojeniu 
miłosmem...

Ulub ona Drzez całą Publiczność artystka, 
Poła Negr5, w  przepięknym tym i ogrom nie o ry ­
ginalnym dramacie wykazuje całą różnorodność 
swojego talentu i znowu pow ększa szereg swo­
ich wspaniałych rój. W spaniałe jest też tło na 
którem rozgryw a się akcya, począwszy od dzi­
kiej Korsyki, a skończyw szy na wielkich środo­
wiskach europejskich; jak np. Monte Oarlo a cały 
jego przepych. „Zem sta krw  która teatr świetl­
ny „Apo’!o“ w j stawia, ku wielkiemu zadowole­
niu publiczności, cieszy się wielkifem powadze- 
ni-w  ■ ■ ■ v -
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F£ b ro rfa ie iil. 1 K (l Mfc.). Dro-
L r.e opłoEZ cc v  yrerti 3C h- (30 f.) tłust.
c*ruL»60K (60 f.) .Nccezłare* lub ,Ne- 

clcfia* 2b v ifrsz  rc rp . 3 K (3 M )

O G Ł O S Z E N I A
f y  —r.:- nada-'- w r>" a1 evi p »m i n ięcu Bdminictra.yi doi era się I )  o re c n '.  I

Komani<atyi po cn a io s  u  viarsr rv»op. 
i K (5 Mk). — Do ogłoszeń u nietr- 
czać mających w numerach świątee*., 
sobotnich; -uałciaia. d >t>łaca aią >) ora.

Sp. z ogr. por.

L w ó w ,  A l Ł a c ł e m i c Ł t a  1 . 2 0
o f ó r u l a  d o  n a l y c h m l a t ł i w o j  d c  s ła w y :  3164

G A T 3 3 Y  o szerokości ram 540, 600, 610, 640,740, 850 mm. 
L O K O M O I I L E  rarow e prrewcźne i rd '-s ta łe  o sile 

efektywnej iO, i2, 20 25, 35, 40, 55, 75, 95, 103 HP. 
M O T O Y  ropne i benzynowe, zbiorniki ż.lazne na 

wodę rozmai ej po:em; o śc , maszyny do obrnbki drze­
wa, h b a ki grubościowe, f ez rki, cyrkukrki. trans- 
misye i łożyska różnego rodzaju. 

PROJEKTUJE I F UDU JE TARTAKI, ST0L4RNTE MASZY­
NOWE i URZĄDZENIA DO RĄBANIA D.'ZEWA. 3i64

S I E C Z K A R N I E ,  MŁYNKI ,  BRONY,  KIERATY, OLE
f WYR B A MASOWO

, O S W I ^ O I M ‘‘
FABRYKA M A S Z iN  I NARZĘDZI ROLNICZYCH
W  O Ś W I Ę C I M I U  ( M a ł o p o l s k a ) .  18767

99

3 3 0  © I » 3 F Ł 5 S iE 3 a 3 ^ I ^ I J 9 L 3174

Bmynowo-eleKtr. p m m  psloimy
składający się z wozu m etorow eg ) i pięć przyczepek 15 do 30 ton noś­
ności, na pełnych gumach, wyposażony stalowymi obręczami do nasa­
dzania co umożliwia jeżdżenie po szynach. Bliższa wiadomość u firmy

LAZAREWICZ, S Z W E D  i  S-ka
Adres tclegr. Elazar Lwów. —  Lwi;w, ul. A. Potockiego 1. 11 a.

g  NAUKA I WYCHOWANIE gg
Wieczorne bursa  handlowe d a osób dorosłych pod 

kierunkiem D r- P c ty n a  a-Sanei kiego. prof. Akadem i 
handlowej, otwarte retkryptem  Rady szkolnej krajów., 
obejmu.ą: buch Itoryę, ra h.in i kupieckie, k respon- 
dtncyę handl., naukę o handlu i w kałach, pisanie na 
maszynie i stenografię. — Po kursie eg, amin w Aka­
demii handlowej. — Nowy kura rozpoczyna się 9. stv 
czma. Wpisy i infonnacye codziennie między g. 5 -  6 . 
Franciszkańska 9. 319 ,

34 B t  reg  > .Ecole Franęaise* rozpoczyna nowe k rsy 
języ ów. N. jszybsza metoda. Rod wite siły. 3 .01

( p o d
„Ecole Reforme**

d r .  Fr. KO NRAD A ) — Lwu w , PailiiKO NRAD A ) -  l w i  w , P a A i  a  14,
p-zyjmuje wpisy na kursa: 3209

b) angiela' iego i francuskiego; b) praktyce ej konwersa­
cji i niemieckiej; c) stenografii; d) pisania na maszynach 
różnych systemów. — Nauka jęz. ków osobno lub w gru­

pach od 2—6 osób. Wpiay od 11— 1 i 4—5.

4*1 SADY I P f U C i
S zpital epiJem.czr.y 

ęn arek fachowych, 
świadectwami-

we Lwowie prz jmie kilk t pieli" 
dobrze wyszkolonych, z dobr mi

3i37

S tenog raflstka  niemiecka natychmiast poirzehna- ogło­
szenia pod .Remington*, Biuro o^łosz. Diucka, Lwów.
__________  3 j,81

R z ąd c a-tk o n o m , żonaty, bezdzietny, lat 40, ene gi^z y,

Coszukuje posady zaraz. Ogłoszęuia: Lwów Piekarska 
16, u p. Holzerowej. 3197

M agister furmacy , rutynowany, p ,szumuje posady. — 
Adres: IV,r. A. Witricu, Radziechów, apteka- 3213

KOLPORTERÓW
do roznosz.it a gazet posiuxujft sie 

natychm iast.
Z łoszenia d o  A -m inistrdcyi „Gazety Wie­

c z o rn e j, Sokoła 4

| |  MiESZKANlA, kjKA Li,
P okój z komfortem urządz ny natychmiast do wynaję­

cia. Wiadomość: Biuru dzienników „Record*. Sykstu- 
ska 1. ?. 3j94

I. cha i,ow sa,ego 22, do wynajęcia od I. stycznia pokój 
frontowy, słoneczny, eleg-ncko i mtulowany, z e ekt y- 
ką tarienką i calodziennem utrzymaniem. Wiadomość 
tamże, 111. p f na prawo. 3 ;0

M A G A Z Y N U
ISO—200 m2 we Lwjwie ? w łisnytn torem  koleio* 

wy n peszu uje do wydzi.rżawienla

;li Ufne tłu iWn , ,J  a  j  O "
w  >(raKowia, Wctli k a  36 . 2865

D m mie z anie rodzinie ze wzięcie na wikt 2 chłopców 
Zgłoszeń.a: Garfun e l  Krasie-ich 3222

I KU PN C, SPRZEDAŻ, ZAMIANA
• a s iy . y Oo pis. ni , z wi tocznem pisme n rosyjskiem 

lub pMskiem, nawet zupełnie zniszczone, kupuje Ju- 
lius Hecker. Kra ów, Św. Marka 25. 189 >4

Poszukuje Się dwóch do trzech wagonów buraków su­
szonych dla browaru. Zgłoszenia t Adw. Dr. S. Aszka-
nazy. Kościuszki 18. 3 82

Kapuje powieści polskie, francuskie, niemieckie ora a 
łcnięcozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 173o 1

Na wyższe cery za używane meble i wszelkie inne prz d. 
mioty płaci „Doroteum", Sapiehy 34. 2087

In ży n ie r fa how lec poszu­
kuje ku .na 

Ml Y 1 W 0 9 N E G 0  
o sile 40 HP z budyń ami, 
ewentu lnie prawa wodn g . 
Szczegół wezgłoszenia przyj 
muje R. Seióler, Tiyńcz , v a  

Przeworsk 19051

. 1 03 v.s
deatylator i specyalista do 
wyrobu słodkich wódek. Zgło­
szenia listami poleconymi: 
L blin, Hotel Janina, Józzf 
Boi-usNwsci. 19013

fi
99

8

K t Ile sprz daje ażde.n m agazyi eona urna, plac 
Cłowy 1 w godzinach 12—5 p polud.iu. 3173

K upię złego psa ł.ńcuc ov/ go, Ku kowa 63. 3166

K i i  kuły d mskie, długie, obszerne, z najlepszych skó- 
rei za 4 .000 kor. aprzedam, ul.ca Lenartowicza 1. 19, 
Zbrożek. 3150

E leg ncka czaina suknia wirczoiowa 00 sprzedania. — 
S z  ptycGch tU. I p„ na prawo. 3181

Z p wadu choroby odstąpię sklep, Zimorowicza 17.
3191

F utro  pc drożne do sprze ania. Lenna Sapiehy 47 tu — 
Zgłoszenia r-ędzy  1 —3, III p , na lewo. 3200

zaraz. —
3204

P sa czujnego, małego szpica .Forstera" kupię 
Adres 1 Hem. Kań.ruga, .Praca".

L rukcrska maszyna po p efzna,  wueylindrowa (n 
dwie strony wy ładająca) Johanniaberg r, ram 695/990, 
po odnowieniu przez fabrykę je.zcze nie urywana, ze 
8 1 0 0 ) koron do nabyćia. Ulica Akademicka 5, d ru­
karnia. * 3149

I
POLSKIE

W spaniałą wagę d cymalną z ciężarkami, oraz 200 Hg. 
sztabowego żelaza okazyjnie sprzedam — uL Długosza ! 
i. 19, lewy parter, do 11. rano. 322

T .  j £ L .  n a s

Zarząd g ł . : w Krakowie, Sławkowska 1. 
Oddziały: Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

KAPITAŁ AKCYJNY K 10,000.000.
Adres dla de esz do Zarządu głównego i oddzia­
łów : .TOHAN". — Telefon Nr. 20—78 i 11—38.

Rachunek bieżący: Bank krajowy, Kraków, Lwów; 
Bank Przemysłowy, Kraków, Lwów. Bank Handlo­
wy w Warszawie. P. K- O. Warszawa Nr. 140834

DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH 
DZIAŁ WĘGLOWY 
DZIAŁ DRZEWNY 
DZIAŁ BUDOWLANY 
DZIAŁ ŻELAZNY
fl*neralna Reprezentacy. hut Iłąskich £

galicyjskich.
DZIAŁ ROLNICZY 
DZIAŁ SPOŻYWCZY

W anns cynkowa z dębowem dnem. na kółkach, płaszcz 
zimiwy ciemno-zieony „himsloya", łyżwy męskie ni­
klowane .M-iteor", garnki kamienne duże na mleko, 
lichtarze ogrodowe, przeszło 00 flasze.c próżnych — 
do sprzedania. Łyczakowska 146, od 3—5 po południu.

18849

E ROZMAITA . ,^>4^'£vI-; r..V>

P r cownia Sokołowskie], Akaden.ictca 2, , r  erabia 
anknie balowe, kosty.m y, pł szc e ;  s , zeda łasz zy.i 
dziecinne, sukienne na watal.nie 65 I K, suknie cz rne 
j.dw a ne 1-00 K, b us a biała 250 K. 317u

Pracownia biel zny staranne! r o b .ty,
!zoen.

KAŻDY t AL ACZ MUSI PRZYZNAĆ, 
ŻE TUTSl I BIBUŁKI CYGARETO10E

U

prawa i pocrabianie pończ
wypraw — na- 

„Kalos*. Kopernika 17.
3145

PI I n 1 na-f o rte pi a ny krótkie wypożyczę tym, którzy We- 
d e umowy płacą regularnie i instrument szanują. -  
Kaim. Koper ijka 26. 3195

SOLALI
N A J L E P S Z E .  18422

 7—   —  -----------------------------------------------   — i-- — ___________________^ i yD '
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NO W O  O T W O R Z O N Y  H A N D E L  W IN  połączony z  P O K O JA M I 
00 Ś N Ia D A N  i n E S T A U R A C v A  w hotelu „Pod Trze m a :
K o ro n a m i* poleca WINA aui^ryackle, unglerstole, tekafskle I d sim i 

t^Askie p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h *
Fiołr KolilMI «  HnA, ft mdliła III

iSE

t m  KlltOJH!

MA NA SKŁADZIE 18526

mmmmi hie. m umi
G łó w n e  B i u r o  S p rzeda ir<  
K R A K Ó  W, Ś w. G E R TR U D Y  2

: l i i  M I :
I  C I Ę Ż A R  O W E
der r y c h ł e j  dostaw y

Aktualność, Hum or i Satyry
w ity s tk o  to  r n a jd z ie d e  czytając

REWJE" I „SZCZOTKA"
„REW JA"

największy tygodnik ilustrowany w Pol­
sce. — Każdy zeszyt zawiera około sto 

ilusfracyf.
Prenumerata kwartalna K 60’—, z  przn»y*ką

pociiowa K 65'—.

AA„SZCZUTEK
tygodnik s a r  ry .m o  - poluycznw pod reda- 
kc>ą Si  W A6*Lf:W SKl|G0 I K. GR So . 
N aj'a r-lz  ej rozp *ss  chn.one pismo w 

PtłiSCi.
Prenumerata kwartalna K 25‘—, i  pIjiPbyłką 

pocztową K 301—.

Freuomeraia łą ^ a  ni oba pisma i- r r r H e  K 75*—, z przery ką psrzf. K 83*—.

J t e f e y a  U l i :  I M  1)3:1 ]  ( f e n a  Ł l i i l s i  l I91Z5

PtiilfFElil i rUOlbftRElB U
Telef.
2194.

>raz wszelkich wyrobów galanteryjno-zkórzanych w składzie fabrycznym

M iusza Haehta wKraKowi, ul. Sf?adcm 1.3.
19 M  

R^h z-tl 
1837.

ODCISK, brodawki i skórą zgrubiałą na po­
deszwach bezpowrotnie i bez Lólu usuwa

s K L A W I O L . "
Wyrób Farmac. Labor. P. Kowalski. Dostać 
można w aptece Lttingcra i we wszystkich 

składach aptecznych i aptekach. 13'

w wielkim wyborze polecz 
hurtow nia

MICHAŁ H ACftSL
L W Ó W  —  Kazimierzowska 4 ,

Ź ^ d o j c i e  ty lK o  n a j l e p s z e g o  
m y d ł a  t o a l e t o w e g o  p r z e t ł u s z .

•83  P  E i  I  TE5L”
* z faaWk! .MAGNOLIA*.
o m  mydte ioh^ bwe: .Liliowe rkezne”. — 
„E®a”, f,fflign«!ia", „Fcrf^ns^ryl e”, „Kismos-
ltfc® P.ajJ Olla”, zawierające 80%  ił ?zc /u .
Re.pre^enSac^ą na Fiarap^sMę I Śląsk Cieszyfisvii

i  J. M i l i  I l S t l  ll. M i i i ]  35.

Ir! w  m m l M ibi
i wolne od rekwizycyi dja Aprow zacy nrrast. kupców.
I leonsnmów, kopalń itp. dost rcza wpr >st ze źródeł kr.v 
! jowych i zagranicznych fi. ma

BRACIA ROU4ICCY
LKAKÓW, u '.  IU . J u t a  3, 5<w45

Adres te ’egrificzny „IłACYA”. — Oferty na żądanie.

URESPISeZBB E
przesyłek sl kradzeźy 

I rabunHu
podczas t r a n s p o r t u  k o l e j o w e g o

przyjmuje pod korzystnymi warunkami

a U m  Towjfzysfwo
ii

L W Ó W . u l  S Y K S T U S K A  Q 5

o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ą  1

l ili

FABRYKA HASZY li i WASOHÓW

L  ZIELENIEWSKI
W KRAKOWIE, LWOWIE I SAKOM
Rok załóż. 1801. t !>w a Bu r s r a a  a r c .  Telof. 206a 196.

Oddział 1. BUDOWA WASZYM: Muszy­
ny parowe, pompy, Maszyny wode- 
c'ągowe, kompresory i t. p.

, O ddzia tll. KOTLA«MA: Kotły paro- 
1 5 we różnych systemów t wielkości.

|O d d zia ł tli. BUDOWA K O S T Ó W  
a t KONS1 łtUKCYI |BLAZJ$.TCa« Mo- 

s.y kolejowe, drogowe, konttrukeye 
dachowe, hate ttrgowe.

Oddział IV. BUDOWA WAGONÓW: 
Wagony osobowe i towarowe wszel­
kich iypóv, Cysterny, Wozy dla tram* 
wejów elektr. i konnych, W ózki dla 
kolejek polo w, .leśnych i górniczych

Oddzi V. ODLEWAHM1A t &LAKA
i  MET AM. Odlewy budowlane! ma­
szynowe podług w.asnych lub nade­
słanych modeli do 10-ciu ton w je­
dnym kawałku.

O ddział VI. BUDOWA S T A T lk ó W t
Statki Tzec*.ne. parowe i motorowe, 
łodzie, bagry lądowa i  -zeeii-e, D u ­
rowe i motorowe. 17373

| Oddział YII.KASZWT W I' TMI7ZE* 
HuTŁT, WTLIĄGI i ZUSAWIE.

jZASTĘPSTWO dla u-ządzełi C C I I  A P P M Spółka hahdl.-przemysło* 
!n f t owo  « w i e r t n i c z y c h  U w l l r t ł  Łś v a  i b i ur o  lirtyhierskla 
j K r a l t ó w ,  u l  Z w le r z y n d e c K a  1. 3 0 .  0  T e l e f o n  3  4 76.

„Tysothiik lllustrowany"
N a,starce. najobszerniejsze i najbardziej razpowszech ron e pi­

smo illustrcwane w Polsce rozpoczyna z dn. 1. stycznia 1920 roku 
6 1  r o k  is tn ie n ia ,  

fak przez całv czas dotychczasowej swej działalności ta t i nadal

J y g o d n l  18 l u s t r o w a n a  M
będzie wiernem odbiciem w słowie 5 obrazie żyda polskiego w Zje­
dnoczonej Ojczyźnie i wyrazem najlepszych jej sił duchowych.

W dziale literackim „Tygodnia Ulus.rzowany" skupia wszystkie 
najcenniejsze pióra w działach j-oezyi, bclletrystyki, publicystyki, 
krytyki literackiej i artystycznej, oraz w oświetleni i chwili bieżącej.

Bogaty dział aktualny, poświęcony przedewszysti.iem chw te 
polskiego oręża, daje czytelnikowi wierne odbicie życia i walk o 
utrwalenie -ranie i mocy Rzeczypospolitej.

Każdy zeszyt „Tygodnika Illus rowauego" zewiera 20 stron  
dużeg ' form atu i k ilkadziesiąt doborc ' ych ilnstracyi.

Dla stałych prenumera orów „Tygodnika Ilustrowanego" przy- 
go owaliśmy wytworne, i lustrów a e album Józefa Rapackiego.
D p i  : e t  O  Lr 1A i  (Pro me-noria) kładające się
T l U S C l ł A  W  z 20 autolitogrefii wymiaru
35^ 46 cm., poświęcone pnmięmym przeżyciom Po.s d pod okirpacyą

niemiecką.
Album to prenumeratorzy nasi i obywać mogą Za wyjątkowo 

przystę ną cenę Mk 25, z przesyp ą pocztową M.i 29.
Warunki prenumeraty .Tygodnika Hiustrowane^o" we Lwow:e 

z przesyłką pocztową rocznie 240 K, półrocznie 1Z0 K. kwart. 60 K.
Q łó ne t c stępstw o „Tygodnika III strowonego" Lwó ul. 

Jagiellońska 7, B iuro dz‘en n ik ó »  Sokołow skiego. 3 >28

NayroCTi .fepólkj aitcłriBsą w^dawatuzsC1.
Drabem Brólki drakanUsł , Pram* ał. U u a  4

kedaLcor a*czeurr Dr, ROGER BAIIACKIA, 
n t f i^ r i  m i k m *  I tedsioar U in k a ij iŁ r  JERZY KONABdKI.


